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  Tym, którzy w swoim sercu doświadczyli spotkania samotności z rozpaczą, którym cierpienie przesłoniło blask Nadziei. Niech Wasz mrok odnajdzie pokój w Światłości.


  I Tym, którzy nie przechodzą obojętnie.


  Wołanie


  Tej nocy Jezus modlił się twarzami tych, których dał Mu Ojciec. Były to zwyczajne ludzkie twarze, wysmagane wiatrem i przypalone palestyńskim słońcem. Każda z nich była zapisaną księgą. Opowieścią jedyną w swoim rodzaju. Niepowtarzalną historią. Twarzy było dwanaście. Otaczały Jezusa, który wpatrywał się w każdą z nich. Adorował. Uśmiechał się serdecznie. Jezus wołał ich. Zapraszał do wspólnej drogi. To wołanie nie było wyrażone słowami. Czym więc było? Tęsknotą za szczęściem. Pragnieniem odnalezienia prawdy. Wiarą w sens i cel życia.


  Na wschodzie szarzało. Jasna łuna rozświetlała niebo. Jezus wstał. Zdrętwiałe od klęczenia nogi nie pozwalały mu iść. Objął ramionami rosnące obok drzewo. Przylgnął do niego. Czekał, aż ustąpi mrowienie. Gdy odzyskał władzę w nogach, poklepał pień mocnego drzewa i ruszył przed siebie. Gdy zszedł z góry, przywitał Go rześki poranek. Wilgotne powietrze niosło w sobie zapach życia.


  Dotarł nad brzeg Jeziora Galilejskiego. Zatrzymał się tuż przy wodzie. Patrzył w dal. Poza horyzont. W wieczność. Lustro wody łagodnie falowało. Wschodzące słońce skrzyło się, tworząc na jego powierzchni jasną smugę, która biegła ku stopom Jezusa. Blask był tak mocny, że Jezus zmrużył oczy. Wokoło panowała cisza. Jezus nieprzerwanie modlił się twarzami uczniów, których wraz z Ojcem wybrał spośród rzeszy słuchających go tłumów.


  Słowo „wybrał” to tylko ludzki czasownik. Bóg przecież nie wybiera. Bóg jest pełnią. Nie zachodzą w Nim procesy myślowe, podobne do naszych. Bóg nie dochodzi do żadnych wniosków. Niczego nie analizuje. Choć zabrzmi to niezręcznie, Bóg nie myśli. Nie jest jak my, którzy od niewiedzy przechodzimy do wiedzy. Jest pełnią. Wie wszystko. Wszystko. Przenika przeszłość, teraźniejszość i przyszłość. My tylko dotykamy Jego tajemnicy. Ślizgamy się po powierzchni. A jednak w Chrystusie Bóg stał się taki jak my.


  Jezus widział wszystkie ludzkie twarze jednocześnie i każdą z osobna. Twarze swoich najbliższych: Matki i Józefa. Ilekroć o Nich myślał, Jego serce napełniał pokój i wdzięczność.


  Wciąż stał nad jeziorem, które dziś było wyjątkowo spokojne i milczące. Zdawało się uśmiechać do Niego. Fale głaskały Mu stopy, tak jakby woda próbowała je ucałować i unieść na swoich niewidzialnych ramionach. Uklęknął. Dłonią zagarnął skrzącą się w promieniach wodę. Na Jego rękach niczym diamenty rozprysnęły się krople wody. Zwilżył twarz. Jego oblicze błyszczało jak drogocenny klejnot. Poczuł ulgę. Spojrzał we własne odbicie i powiedział:


  – Ojcze! Dziękuję za tych, których mi dałeś.


  ***


  
    I ustanowił Dwunastu, aby Mu towarzyszyli, by mógł wysyłać ich na głoszenie nauki, i by mieli władzę wypędzać złe duchy. Ustanowił więc Dwunastu: Szymona, któremu nadał imię Piotr; dalej Jakuba, syna Zebedeusza, i Jana, brata Jakuba, którym nadał przydomek Boanerges, to znaczy synowie gromu; dalej Andrzeja, Filipa, Bartłomieja, Mateusza, Tomasza, Jakuba, syna Alfeusza, Tadeusza, Szymona Gorliwego i Judasza Iskariotę, który właśnie Go wydał.


    Potem wszedł na górę i przywołał do siebie tych, których sam chciał, a oni przyszli do Niego[1].
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  Noc wcześniej


  Dwunastu mężczyzn spało niespokojnie. Miotali się na swoich posłaniach. Śnili zmaganie. Walkę na śmierć i życie. Odwagę i lęk. Śnili sceny, o których nie wiedzieli, że mają się wydarzyć w przyszłości. Budzili się i zasypiali. Zasypiali i budzili się. Z głębi czarnego snu niosło się wołanie. Każdy słyszał tylko jedno słowo: swoje własne imię. I w tej samej chwili budził się. Kłębiąca się noc wciąż wołała każdego z nich po imieniu.


  Mężczyźni przez chwilę leżeli nieruchomo i nasłuchiwali. Każdy w swoim domu. Każdy w swoim świecie. Wreszcie wstali. Ubrali się. Zmówili modlitwę. Przygotowali się do odejścia. Tak jak potrafili, powiadomili najbliższych o przyczynie rozłąki.


  W oczach ich domowników pojawił się lęk i niedowierzanie. Niektórzy myśleli, że to sen. Inni, że głupi żart. Gdy ze łzami w oczach żegnali się, bliskich ogarnęło przerażenie. Patrzyli z niepokojem na tych, którzy mieli zostać na zawsze, a teraz wyruszali w drogę, opuszczając rodzinny dom i dotychczasowe życie. Wszystko wydarzyło się tak nagle, choć każdy z nich od dawna czuł, że zbliża się jego godzina. Teraz stali w drzwiach swoich domów: Ostatnie spojrzenia, ostatnie pocałunki, ostatnie słowa.


  Na zewnątrz wciąż była noc. Szli w ciemnościach. W głowach kłębiły się myśli. Lęki i obawy. Dziwili się. Byli zwykłymi mężczyznami. W większości zajmowali się rybołówstwem. Jezioro Galilejskie było ich urodzajną ziemią. Matką karmicielką. Źródłem ich skromnego utrzymania. Rzadko miewali duchowe uniesienia. Żyli w rytmie połowów. W rytmie prac związanych z naprawą sieci i łodzi. Zwyczajni i prości ludzie. Teraz ich serca pałały. Rodziło się nowe. Nienazwane. Pociągające.
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  Pożegnanie


  Wśród dwunastu zaproszonych był tylko jeden, który nie pochodził z Galilei – człowiek narodzony w dalekiej Judei. Judejczyk. Na imię miał „Judasz”. Imię to przypominało o jego pochodzeniu. Pobrzmiewała w nim piękna kraina – Judea, a także szlachetne pokolenie, pokolenie Judy. Brzmienie tego słowa niosło w sobie zapach ziemi i blask słońca.


  Jego przydomek pochodził zapewne od nazwy wioski, w której przyszedł na świat. Miejscowości o twardym brzmieniu Kairot. Judasz z Kairotu. Zwany Judaszem Iskariotą. Dość egzotycznie i obco musiało brzmieć jego imię w uszach Galilejczyków. Te zgłoski przechowywały w sobie odległość. Inność. Dystans.


  W tej właśnie chwili Judasz stał w progu swego domu i żegnał się z sędziwą matką. Był całym blaskiem jej oczu. Kobieta była wdową. Na świat wydała tylko jedno dziecko. Owoc swojego żywota. Teraz połykała łzy. Wiedziała, jak ważne jest dla syna pójście za Jezusem. Wciąż słuchała z ust Judasza niekończących się opowieści o Nauczycielu. Była szczęśliwa, że syn wreszcie znalazł swoje miejsce. Swoją drogę. Jak każda matka pragnęła tylko jednego: aby jej dziecko było szczęśliwe.


  – Mamo, obyś mogła kiedyś posłuchać Jego słów. Zrozumiałabyś, dlaczego chcę pójść za Nim.


  – Ja wciąż je słyszę, synu. One są w twoim zachwycie. Malują się na twojej uśmiechniętej twarzy.


  – Ja wierzę, mamo, że Jezus wyzwoli nasz naród. Nikt już nie będzie nas uciskał i krzywdził. Wierzę, że Jezus zaprowadzi prawdziwy pokój. Stworzy niepokonaną armię, która postawi opór Rzymianom.


  Matka patrzyła gdzieś w dal – na drogę, która biegnie z ich domu aż po horyzont. Wspominała swego męża, który nie wrócił w wyprawy. Zabili go grasujący na pustyni złodzieje, gdy Judasz był jeszcze dzieckiem. Na to wspomnienie jej serce zadrżało.


  – Synku! Uważaj na siebie. Jesteś całym moim światem.


  – Bądź spokojna, mamo. Powrócę tu w glorii i chwale. – Judasz zacisnął pięści i pokazał matce muskuły.


  Kobieta uśmiechała się smutno.


  – No, mamo! Uśmiechnij się.


  Przycisnął ją do sobie. Objęła go ramionami i patrzyła na drogę, którą kiedyś miał powrócić jej mąż. W duszy modliła się: Panie, który jesteś losem wszystkich, pokieruj z miłością losem mego syna, bo naszym przeznaczeniem jest miłość.


  Judasz ucałował jej dłonie pokryte cienką jak pergamin skórą. Przytulił je do swojej twarzy i powiedział:


  – Kocham cię. W sercu niosę wdzięczność za twój trud. Zrobię wszystko, abyś była ze mnie dumna.


  Matka długo stała na drodze, patrząc, jak odchodzi jej ukochany syn. Gdy był już daleko, pozwoliła sobie na łzy. Płakały w niej wszystkie wspomnienia. Twarz syna zmieniała się w twarz męża. Jak potok popłynęły tłumione uczucia. Usiadła na prostej ławeczce, którą zrobił dla niej Judasz i patrzyła na drogę, którą odszedł jej syn.


  Tymczasem Judasz oddalał się coraz bardziej. Mimo entuzjazmu i nadziei, od czasu do czasu jego sercem targał ból. A jakiś mroczny głos szeptał mu do ucha: Nie zostawia się samotnej matki. A inny głos, niosący w sobie światło, mówił: Nie jest sama. Są znajomi i przyjaciele.
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Jezus milczat i stuchat z uwaga.

Osmielony tym Judasz moéwil dalej:

— Doswiadczylem marnosci tego §wiata. Dotknatem pustki...

— A teraz czego szukasz? Czego pragniesz? — zapytal Jezus.
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Judasz od zawsze intrygowatl. Wciaz powracaja pytania: Dlaczego przyjaciel
Jezusa, apostot, zdradzit Go? Dlaczego popelnil samobdjstwo?
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wykorzystujac bogate doswiadczenie terapeuty. Dzigki autorowi uczestni-
czymy w wydarzeniach z udziatem Judasza i widzimy, jak sie zachowuje.
Przede wszystkim jednak zagladamy w zakamarki jego duszy i psychiki, po-
znajemy jego dylematy, motywacje i uczucia.

W zmaganiach tego cztowieka mozemy odnalez¢é wlasne. Jego historia
przypomina nam, jak tatwo pobtadzi¢ i jak wazne jest, by wesprze¢ czto-
wieka, kiedy sie pogubi.

ks. Arkadiusz Pasnik — cztowiek, ktory nie potrafi przejs¢ obo-
jetnie wobec cierpienia innych ludzi, z niezwykia wrazliwoscig
porusza zawsze bardzo trudne tematy i budzi nadzieje. Sieg
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